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Piknik, edukacja i kąpiel w pianie
– Od jedenastu lat, podczas pikniku w Bolechowie przypominamy mieszkańcom o tym, jak niezwykle ważne jest bezpieczeństwo w 
naszym życiu – mówił Jan Grabkowski, starosta poznański. W trakcie imprezy 32 jednostki Ochotniczych Straży Pożarnych z terenu 
powiatu poznańskiego otrzymały agregaty prądotwórcze. Na tych, którzy odwiedzili Jednostkę Ratowniczo-Gaśniczą nr 8 Państwowej 
Straży Pożarnej czekało mnóstwo atrakcji, między innymi ciekawe pokazy służb mundurowych i konkurs, podczas którego rozdano sto 
czujek dymu! Był też koncert Michała Wiśniewskiego, a na wielki finał kąpiel w pianie strażackiej.

– W tym roku przekazu-
jemy ochotnikom z powia-
tu sprzęt o wartości blisko 
160 tysięcy złotych. Agre-
gaty będą przydatne nie tyl-
ko podczas akcji ratowni-
czych, ale także stanowią 
element rezerwy na wypa-
dek sytuacji kryzysowych. 
Do tej pory podczas naszych 
spotkań strażacy otrzymali 
sprzęt o wartości ponad 1,1 
miliona złotych. Tych pienię-
dzy na wsparcie służb prze-
kazaliśmy dużo, dużo więcej 
– podkreślał starosta. – Ro-
bimy to, ponieważ bezpie-
czeństwo jest naszym pod-
stawowym dobrem. Ono 
jest jednym z kluczowym 
argumentów, by przeko-
nać ludzi by u nas zamiesz-
kali i u nas inwestowali. Na-
sza współpraca ze służba-
mi stoi zresztą na najwyż-
szym poziomie. I ten piknik 
jest tego podsumowaniem. 
A robimy naprawdę sporo. 
Dzisiaj przekazujemy agre-
gaty, wkrótce rozpoczniemy 
kolejną edycję rozdawania 
pierwszoklasistom elemen-
tów odblaskowych, niedłu-
go będziemy też oficjalnie 
otwierać laboratorium kry-
minalistyki, które również 
wsparliśmy finansowo. A to 
przykłady pierwsze z brzegu 
– dodał.

Coroczny piknik w Bole-
chowie to jednak przede 
wszystkim edukacja i na-
uka, słowem przyswajanie 
wiedzy o bezpieczeństwie 
w łatwy i przyjemny sposób. 
Nie inaczej było tym razem. 
Młodsi i starsi mieli okazję 
poznać zasady, jak być bez-
piecznym w domu, na uli-
cy, na wakacjach, w wodzie 

i na lądzie. Pomagali w tym 
funkcjonariusze policji, służ-
by więziennej, straży gra-
nicznej, WOPR-u, wojska i 
przede wszystkim straży po-
żarnej. Strażacy przypomi-
nali, czego nie wolno trzy-
mać w domach, mieszka-
niach, garażach czy piwni-
cach. Co jest niebezpieczne 
i stanowi zagrożenie dla 
mieszkańców oraz osób ich 
ratujących. Dziś, kiedy tak 
intensywnie myślimy o bez-
pieczeństwie w domu, prio-
rytetem staje się zakup czuj-
ki czadu, dymu czy gazu. 
Na pikniku byli specjaliści, 
którzy odpowiadali na każ-
de pytanie dotyczące tego, 
jaki rodzaj takiego urządze-
nia powinien znaleźć się w 
miejscu zamieszkania.

Uczestnicy mogli też wziąć 
udział w konkursie, w któ-
rym do rozdania było sto 
czujek dymu. – To ważne, 
bo właśnie taka czujka cza-
du uratowała życie wie-
lu mieszkańcom kamieni-
cy przy ulicy Kraszewskie-
go – przypomniał Jacek Mi-
chalak, Komendant Miejski 
Państwowej Straży Pożar-
nej w Poznaniu. O tym tra-
gicznym wydarzeniu wspo-
minano podczas imprezy 
bardzo często. Ona miała 
zresztą wyjątkowy wymiar i 
została poświęcona pamię-
ci strażaków zmarłych tra-
gicznie w tamtym pożarze. – 
Nadal przeżywamy ogrom-
ny ból po tym, co się tam 
stało. Dlatego też postano-
wiliśmy jeszcze większy na-
cisk kłaść na edukację. Wy-
darzenie w Bolechowie 
temu sprzyja – dodał ko-
mendant. O tym co się sta-

ło w Poznaniu wielokrotnie 
przypominał również Mi-
chał Wiśniewski, który za-
śpiewał dla uczestników pik-
niku.

– W związku z tym, posta-
nowiliśmy nieco zmienić 
repertuar. Zaśpiewaliśmy 
piosenki, których zazwyczaj 
na koncertach nie gramy. 
To coś bardziej dla duszy niż 
dla ciała – twierdził artysta, 
któremu na scenie towarzy-
szyły Anna Świątczak oraz 
jego najstarsza córka Etien-
nette. I to właśnie chyba te 
utwory zaśpiewanie z nią w 
duecie zapadną publiczno-
ści najbardziej w pamięci. 

Koncert był tylko jedną z 
wielu atrakcji. Tradycyj-
nie już dla najmłodszych 
przygotowano malowanie 
twarzy, dmuchańce oraz 
liczne gry i konkursy. Była 
też fotobudka, a wcześniej 
występ muzyków Orkiestry 
Dętej w Chludowie. Punk-
tem kulminacyjnym pikniku 
– jak zwykle – była kąpiel w 
pianie strażackiej. Uczestni-
czyły w niej nie tylko dzieci, 
ale także ich rodzice. Ale 
też tego dnia słońce ani na 
moment nie przestawało 
grzać i jakakolwiek kąpiel 
była jak najbardziej wska-
zana… (kwg, ts)
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Warto badać wzrok od najmłodszych lat
W powiecie poznańskim trwa Program Polityki Zdrowotnej Wczesnego Wykrywania Wad Wzroku u Dzieci. – To 
bardzo dobry program. Mogę tylko pogratulować powiatowi poznańskiemu, że go wymyślił i konsekwentnie re-
alizuje – mówi prof. dr hab. Andrzej Grzybowski z Fundacji Wspierania Okulistyki „Okulistyka 21”. 

Program skupia się na 
prowadzeniu działań 

diagnostycznych, które są 
adresowane do uczniów 
klas pierwszych szkół pod-
stawowych zamieszkują-
cych lub zameldowanych 
na terenie powiatu poznań-
skiego. W ramach organi-
zowanych badań przesie-
wowych zaplanowano w 
sumie przebadanie 2400 
dzieci. – Dzięki temu mamy 
możliwość wykrycia wszel-
kich potencjalnych niepra-
widłowości, co jest bardzo 
ważne dla rozwoju dziec-
ka. Jak to działa? Pracujemy 
we współpracy z wszystkimi 
gminami. Trafiamy do szkół, 
a tym samym do rodzi-
ców uczniów. To istotne, 
ponieważ badania możemy 
przeprowadzić tylko za ich 
zgodą. Ta zgoda jest koniecz-
na – dodaje profesor. W 
momencie, kiedy badania 
przesiewowe wykażą nie-
prawidłowości, wówczas 
dziecko zapraszane jest na 
badanie pogłębione, które 
najczęściej odbywają się w 
poradni okulistyki w Owiń-
skach. 

A dlaczego warto się 
badać, i to od najmłod-
szych lat? - Z wielu powo-
dów. Wzrok jest tym zmy-
słem, który dostarcza dziec-
ku większości informacji o 
świecie. Jego wada może 
powodować szereg proble-
mów ogólnych. Kiedy zabu-
rzenie widzenia jest oczy-
wiste wówczas takie dziec-
ko niemal zawsze trafia do 

poradni. Dolegliwości mogą 
być jednak mało sprecyzo-
wane. Dzieci wówczas źle 
funkcjonują, nie chcą na 
przykład czytać, mają bóle 
głowy, zdarzają im się różne 
tiki, często mrugają… Jeśli 
takie objawy zauważymy 
to naprawdę warto spraw-
dzić, czy takie dziecko nie 
ma ukrytej wady wzroku. 
Jej skorygowanie od razu 
sprawi zupełnie inne funk-
cjonowanie malucha. Tym 
bardziej, że najczęściej są to 
wady, które wyrównuje się 
stosunkowo łatwo. W przy-
padku młodych dzieci bar-
dzo często problemem jest 
na przykład niedowidzenie 
– mówi Andrzej Grzybow-
ski. 

- To sytuacja, kiedy w jed-
nym oku dochodzi do zaha-

mowania rozwoju widze-
nia. Ani dziecko, ani rodzic 
zazwyczaj o tym nawet nie 
wiedzą, ponieważ mamy 
dwoje oczu, i to drugie oko 
kompensuje nam widze-
nie, przez co dziecko funk-
cjonuje w miarę prawidło-
wo. W badaniu przesiewo-
wym, kiedy sprawdzamy 
każde oko oddzielnie, jeste-
śmy w stanie taką wadę 
wykryć. Im szybciej to zro-
bimy, tym lepiej, ponieważ 
tylko włączenie leczenia w 
młodym wieku, do 10 roku 
życia jest skuteczne. Jeże-
li ten moment się przegapi, 
to niedowidzenie pozosta-
nie trwałe i taka osoba już 
do końca życia będzie sła-
biej widziała. A szkoda, bo 
niedowidzenie jest niemal 
całkowicie uleczalne. Musi 

być jednak wcześnie wykry-
te. Argumentów na wcze-
sne leczenie jest więc sporo 
– zapewnia profesor.

Dodajmy, że w ramach 
powiatowego projek-
tu badana jest ostrość 
widzenia, położenie gałek 
ocznych, a także ocenia-
ne jest widzenia barw. Jesz-
cze bardziej szczegóło-
we są badania pogłębione. 
Zanim do nich jednak doj-
dzie, we wszystkich siedem-
nastu gminach odbywają 
się spotkania informacyjno-
-edukacyjnych skierowane 
do rodziców i opiekunów 
prawnych oraz nauczycie-
li dzieci z pierwszych klas. 
Podczas tych spotkań oma-
wiane są aspekty związa-
ne z wadami wzroku, włą-
czając w to rodzaje wad, 

ich objawy, diagnozowanie, 
leczenie oraz profilaktykę, 
w tym także zasady doty-
czące higieny wzroku. – W 
trakcie tych spotkań stara-
my się przekonać rodziców, 
by wyrazili zgodę na bada-
nia, bo nie wszyscy są do 
tego przekonani. Od razu 
też dodam, że te badania są 
bezpłatne. Program w cało-
ści jest bowiem finansowa-
ny ze środków budżetowych 
powiatu poznańskiego – 
mówi Andrzej Grzybowski.

Jego zdaniem problemy ze 
wzrokiem wśród najmłod-
szych są coraz częściej spo-
tykane. - Fundacja Wspie-
rania Okulistyki z Poznania 
„Okulistyka 21”, którą zało-
żyłem 12 lat temu, swego 
czasu robiła badania w 
poznańskich przedszko-
lach. Po przebadaniu kil-
kuset dzieci, okazało się 30 
procent z nich miało różne-
go typu nieprawidłowości, 
które były bezobjawowe. To 
jest naprawdę bardzo duży 
odsetek. Widzimy zresztą, 
że ten problem narasta, nie 
tylko u 7-latków. Coraz czę-
ściej spotkamy na przykład 
krótkowzroczność wśród 
nieco starszych dzieci. To 
wynika choćby z ich ciągłe-
go spoglądania w telefon 
czy tablet. Zależy nam więc 
na tym, aby podobne bada-
nia przeprowadzać rów-
nież wśród nieco starszych 
uczniów z powiatu poznań-
skiego – podsumowuje pro-
fesor.

Tomasz Sikorski

Można tam znaleźć wytchnienie…
Rodzinne Ogrody Działkowe „Karolin” w Koziegłowach mają 45 
lat. – Nie ma nic lepszego niż działka w pobliżu miejsca zamiesz-
kania – mówił starosta poznański Jan Grabkowski, który wziął 
udział w jubileuszowych uroczystościach.

– Jestem z tym miejscem 
bardzo mocno związany i 
mam do niego ogromny sen-
tyment. Kiedy te ogródki 
powstawały byłem pracow-
nikiem pobliskiej elektro-
ciepłowni, za sprawą której 
one powstały. Sam działki nie 
posiadałem, ale miałem tutaj, i 
nadal mam, wielu znajomych. 
Regularnie zresztą jestem na 
tych ogródkach gościem. One 
są bardzo zadbane, dobrze 
zarządzane. Każdy może tutaj 
znaleźć wytchnienie i odpo-
cząć po trudach dnia codzien-
nego. Nie bez znaczenia jest 

też to, że panuje tutaj wyjąt-
kowa, rodzinna atmosfera. 
No, ale nazwa do czegoś zobo-
wiązuje. To przecież Rodzinne 

Ogrody Działkowe – stwier-
dził starosta. Działki w Kozie-
głowach powstały w 1979 
roku i są najstarsze w tej miej-

scowości. – Od tamtego czasu 
wiele się zmieniło. Jak zaczy-
naliśmy było w tym miejscu 
nieco ponad dwieście ogród-
ków. Dzisiaj jest ich 304. Z 
pierwszego rozdania mamy 
22 właścicieli. Z okazji jubile-
uszu otrzymali oni specjalne 
medale. Co jeszcze przygo-
towaliśmy? Każdy mógł się-
gnąć do naszych starych kro-
nik, jak zwykle dzieliliśmy się 
chlebem, a plony przekażemy 
na cele charytatywne. Takie 
uroczystości to jednak przede 
wszystkim okazja do spotka-
nia się w gronie znajomych, 
do wspomnień i do choćby 
chwilowego „zatrzymania” 
się – powiedziała Zenona Leś, 
prezes działkowców.

Tomasz Sikorski

Oko w oko
 z sokołem

W  Muzeum Przyrod-
niczo-Łowieckim w 

Uzarzewie odbył się „Festi-
wal Ornitologiczny”. Było 
to  wyjątkowe wydarzenie 
dla miłośników przyrody i 
ptaków. Impreza skierowa-
na była zarówno do dzieci 
jak i dorosłych, którzy chcie-
li zgłębić tajemnice ptasie-
go świata, jak i do „ptasich” 
hobbystów oraz osób zawo-
dowo powiązanych z ornito-
logią chcących wymienić się 
doświadczeniami. Organiza-
torzy dla wszystkich przygo-
towali wiele atrakcji. Można 
było na przykład stanąć oko 
w oko z papugą czy soko-
łem, uczestniczyć w różnego 
rodzaju warsztatach lub wy-
słuchać ciekawych ptasich 
prelekcji oraz opowieści. (ts)

Smaki na 
dożynkach

W  Parku Wilsona 
odbyły się 30. Dożynki 

Miejskie i Święto Chleba w 
Poznaniu. Poza wieloma 
atrakcjami, podczas imprezy 
można było odwiedzić sto-
iska wybranych członków 
Szlaku kulinarnego „Smaki 
Powiatu Poznańskiego”. Poza 
tym na zaproszenie Insty-
tutu Skrzynki, Muzeum Naro-
dowe Rolnictwa i Przemysło-
wego Rolno-Spożywczego w 
Szreniawie zaprezentowało 
pokaz wytwarzania, wg tra-
dycyjnej receptury, „Kiełbasy 
białej wielkopolskiej parzo-
nej”, który zakończyła bez-
płatna  degustacja. Insty-
tut Skrzynki zorganizował też 
konkurs wiedzy o wielkopol-
skiej kuchni. (ts)
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Jedyna taka zupa…
Rokietnica kolejny raz zaprosiła Wielko-
polan na rumpuć. Impreza, której boha-
terem jest jedyna w swoim rodzaju zupa 
odbyła się już siedemnasty raz. 

Dziedzictwo kulinarne, pra-
ca członkiń Kół Gospodyń 

Wiejskich, występy artystycz-
ne w wykonaniu mieszkań-
ców gminy i zaproszonych go-
ści, zabawa, a przede wszyst-
kim niepowtarzalny smak zupy 
Rumpuć to fundamenty wy-
darzenia, które ma już swoją 
bogatą tradycję. A także róż-
norodność, tak aby każdy z 
uczestników znalazł coś odpo-
wiedniego dla siebie. Na scenie 
prezentowały się wszystkie po-
kolenia. To dobra sposobność 
by się poznać i zobaczyć jak 
wiele ciekawych inicjatyw spo-
łecznych i artystycznych dzieje 
się wokół nas. 

Na Polanie Rumpuciowej 
ustawiono stoiska Kół Gospo-
dyń Wiejskich, lokalnych re-
stauratorów i firm. Były karu-
zele, wozy strażackie oraz róż-
ne ciekawe wystawy. Trady-
cyjnie na scenie kibicować 
można było sołeckim potycz-

kom. Przedstawiciele sołectw 
walczyli o nagrody i puchar 
wójta gminy Rokietnica, który 
trafił do sołectwa Sobota-Byt-
kowo. I najważniejszy punkt 
programu – zupa Rumpuć, do-
kładnie 1600 jej litrów. 

Na koniec uczestnicy pikniku 
mogli obejrzeć koncert Varius 
Manx & Kasi Stankiewicz. Po-
przedził go występ Ani Polow-
czyk z zespołem. Z imprezą w 
Rokietnicy związany jest także 
powiat poznański, który miał 
tam swoje stoisko. – Spotka-
nie z mieszkańcami to świet-
na okazja, aby zaprezentować 
atrakcje turystyczne siedem-
nastu gmin powiatu poznań-
skiego. Dużym powodzeniem 
cieszyły się nasze „niedzielne” 
przewodniki. – podkreślał To-
masz Skupio, zastępca dyrek-
tora Wydziału Promocji i Ak-
tywności Społecznej Starostwa 
Powiatowego w Poznaniu.

Anna Jaworska

Magiczne, wzruszające wspomnienia
Muzyczne Owińska – taki 

tytuł nosił koncert, któ-
ry odbył się przy kładce pieszo-
-rowerowej nad Wartą. – Po-
dobne wydarzenie odbyło się 
rok temu. I cieszyło się dużym 
powodzeniem, dlatego więc 
zdecydowaliśmy się na jego 
kontynuację. Tegoroczna im-
preza zorganizowana została z 
jeszcze większym rozmachem 
i mam nadzieję, że zapewniła 
wszystkim uczestnikom nieza-
pomniane wrażenia – mówił 
Marcin Wojtkowiak, wójt gmi-
ny Czerwonak. Ten rozmach 
był widoczny na każdym kroku.

Publiczności zaprezentowa-
ło się wielu młodych artystów, 
którzy wykonali piosenki wiel-
kich gwiazd światowej i pol-
skiej estrady, których nie ma 
już wśród nas. Tytuł koncer-

tu „Wielcy nieobecni” mówił 
zresztą wszystko. – Widzowie 
mogli usłyszeć choćby „Black 
or White” Michaela Jackso-
na czy „Who Wants to Live Fo-
rever” grupy Queen. Były też 
utwory Tiny Turner, Andrzeja 
Zauchy czy Zbigniewa Wodec-
kiego. A więc tych artystów, 
którzy odeszli, ale pozostają w 
naszych sercach – powiedzia-
ła Barbara Szelągiewicz, skrzy-
paczka i dyrektorka artystycz-
na koncertu.

– Bardzo się cieszę, że udało 
nam się zebrać tak dużą grupę 
młodych i utalentowanych ar-

tystów. Było dużo emocji i ra-
dości – dodała. Wielkie uzna-
nie wzbudził nie tylko występ 
muzyków, ale także pokaz lase-
rowy, który zakończył koncert. 
– Muzyka skrzypiec, wiolon-
czeli, harfy, gitary elektrycznej 
i akustycznej, perkusji, klawi-
szy oraz gitary basowej, połą-
czona z niesamowitym poka-
zem laserów, wprowadziła nas 
wszystkich w magiczny świat 
wzruszających wspomnień – 
podsumował wójt gminy Czer-
wonak. Patronat honorowy 
nad imprezą objął starosta po-
znański Jan Grabkowski. (ts)
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„Dwa bilety do Grecji”

To komedia, która 
powstała w ko-

operacji belgijsko-fran-
cusko-greckiej. Żywio-
łowa i radosna Maga-
lie i wycofana, chłodna 
Blandine w młodości 
planowały wyprawę na 
malownicze greckie Cy-
klady, ale po szkole ich 
drogi się rozeszły. Teraz 
Blandine jest w głębokiej depresji po tym, 
jak po latach związku porzucił ją mąż. Żeby jej 
pomóc, jej syn aranżuje najpierw spotkanie, 
a potem wspólny wyjazd obu dawnych przy-
jaciółek do Grecji. Obie udają się więc w po-
dróż, o której zawsze marzyły, do Amorgos. 
Kiedy zmierzają w stronę celu, okazuje się, że 
Magalie ma zupełnie inne podejście do wa-
kacji – i do życia – co może doprowadzić Blan-
dine do punktu krytycznego... Czy próba od-
nowienia zerwanej przed laty przyjaźni ma 
szansę się udać? 

Joanna Sobik 
(Kostrzyńskie Kino za Rogiem)

Weather Report „Sportin’ Life”
„Sportin’ Life” to album 

schyłkowy. Wydany w 
1985 roku reprezentuje 
już, mówiąc eufemistycz-
nie, dojrzałą fazę twórczo-
ści grupy, łącząc elementy 
jazz fusion z bardziej po-
powymi zapatrywaniami. Album wyróż-
nia się większym udziałem wokalistów, co 
nadaje mu odmienne brzmienie, które nie 
każdemu fanowi klasycznego Weather Re-
port może przypaść do gustu. Ale warto 
dać płycie szansę. Podejść do niej z otwar-
tym umysłem. Każdy utwór jest starannie 
skomponowany, z wyraźnym naciskiem na 
złożoność harmonii i rytmu, co świadczy o 
nieprzemijającym geniuszu Joe Zawinula i 
Wayne’a Shortera. „Sportin’ Life” jest prze-
myślaną i dobrze zrealizowaną pozycją w 
dyskografii zespołu, ukazującą ich zdolność 
do twórczych eksperymentów, chociaż na-
dal w ramach ich charakterystycznego sty-
lu.

Jakub Kozłowski 
(Wydawnictwo In Rock - Czerwonak)

„Ciapki”

Ciapki to gra kościa-
na, w której rzuca-

my kostkami, stawiać je 
na odpowiednich po-
lach - kartach psów, i na 
odpowiednich warto-
ściach. Kostki, których 
nie możemy użyć, nie 
pasujących do warto-
ści na karcie psa, musi-
my zakopać w naszym 
ogródku. Jeśli zbyt wiele ich tam zakopiemy 
wówczas przegramy. Każdy z graczy otrzymu-
je dwie startowe karty psów, które będziemy 
chcieli zagarnąć po to, by zwyciężyć. Podczas 
swojego ruchu musimy wybrać, czy chcemy 
wykonać sztuczkę, czy chcemy zagarnąć już 
wypełnione karty. Sztuczka pokazuje nam ilo-
ma kostkami rzucamy oraz jakie mamy do-
datkowe możliwości. Natomiast dzięki sma-
kołykom możemy przerzucać kostki. Mała i 
zabawna gra z mechaniką „push your luck”.

Tomasz Skoracki  (Stowarzyszenie  
Miłośników Gier Planszowych „Kości”)

PŁYTA DNIAFILM NA WIECZÓR GRA NA WEEKEND
Barbara Gawryluk 

„Pies na medal"

Kolejna książka zna-
nej autorki propa-

gującej odpowiedzial-
ną miłość do zwierząt. 
Tym razem pokazuje 
kilkanaście psów pra-
cujących. Młody czy-
telnik pozna więc pra-
cę psa – przewodnika, 
ratownika wodnego, 
zaprzęgowego, tera-
peuty, a także specjali-
zacje psów zatrudnio-
nych na lotniskach. We wszystkich opowia-
daniach przemycone są porady, jak zachowy-
wać się w obecności psów. Ciekawe również 
dla dorosłych mogą być szczegóły życia „pry-
watnego” psów pracujących – gdzie mieszka-
ją, co robią w wolnym czasie, ile godzin dzien-
nie pracują. Dodatkowym atutem jest fakt, że 
autorka osobiście poznała opisane psy, po-
nieważ bohaterowie mają pierwowzór w rze-
czywistości. Bardzo ciekawa pozycja nie tyl-
ko dla młodych miłośników sympatycznych 
czworonogów. 

Magdalena Kozłowska 
(Biblioteka Publiczna w Swarzędzu)

KSIĄŻKA TYGODNIA

Nowe zielone 
punkty w powiecie

Kobylnica i Luboń to dwa nowe miejsca na 
mapie Zielonych Punktów Kontrolnych w 
powiecie poznańskim. Inaugurację tras 
poprzedziły warsztaty z czytania mapy. 
Ich uczestnikom przybliżono także zasa-
dy marszów na orientację. 

Nowe trasy otwarto tego 
samego dnia. – Dłuższa 

jest ta w Kobylnicy. Powsta-
ła na terenie 2,5 km kwadra-
towego, gdzie postawiliśmy 
15 słupków kontrolnych, złą-
czonych w siedem tras o róż-
nej długości. Ci najwytrwal-
si mogą przejść lub przebiec 
nawet ponad 8 kilometrów – 
opowiada Maciej Gramacki 
ze Stowarzyszenia Woda Góry 
Las, które było realizatorem za-
dania finansowanego ze środ-
ków powiatu poznańskiego. 
– Druga taka atrakcja jest do-
stępna w Luboniu, na terenie 
Lasku Majońskiego, tak trochę 
wciśnięta między miasto a za-
kole rzeki Warty. Tam na po-
wierzchni 0,5 km kwadrato-
wego znajdują się trzy trasy i 
dziewięć słupków kontrolnych 
– dodaje. 

Z tras mogą korzystać zarów-
no wytrawni biegacze, jak i 
amatorzy pieszych wędrówek, 
w tym także dzieci. - Marsze na 
orientacje mają to do siebie, 
że samemu wybiera się trasę. 
Na miarę swoich możliwości. 
Dlaczego warto umieć czytać 
mapę i dobrze orientować się 
w terenie? Bo technologia cza-
sami zawodzi. Są przecież sytu-
acje, kiedy wyładuje nam się 
telefon i GPS nie działa. Wtedy 
trzeba posiłkować się mapą. 
Taką umiejętność, moim zda-
niem, powinniśmy wynosić już 
ze szkoły, ale niestety tak nie 
jest – uważa Maciej Gramacki. 
Podobnego zdania byli uczest-
nicy warsztatów w Kobylnicy. 

- Jestem bardzo zadowolo-
na, że Zielone Punkty Kontrol-
ne trafiły właśnie do nas. Tym 
bardziej, że Związek Harcer-
stwa Polskiego organizuje u 
nas biegi na orientację. Takie 
miejsce będzie zatem ideal-
ne do szkolenia, jak i przepro-
wadzenia różnych imprez. W 
tych wydarzeniach uczestni-
czą zresztą nie tylko harcerze, 
ale także mieszkańcy. Dla mnie 
samej to doskonała forma 
spędzenia wolnego czasu na 
świeżym powietrzu – oceniła  
Grażyna Orpińska, sołtys Ko-
bylnicy. Przypomnijmy tylko, 
że Zielone Punkty Kontrol-
ne funkcjonują także w Łopu-
chówku, Kamionkach, Muro-
wanej Goślinie, Rakowni, Je-
ziercach i Żarnowcu. 

Dla osób, które korzystają z 
takiej formy rekreacji powiat 
poznański wydał też „Prze-
wodnik leśnego poszukiwa-
cza”, który przygotowuje do 
pracy z mapą. Są tam rów-
nież wskazówki nawigacyjne, 
wyjaśnienia piktogramów na 
mapie oraz przykłady przejść 
fragmentów konkretnej trasy. 
Z Zielonymi Punktami Kontro-
lnymi związana jest także za-
bawa „Zorientowani na po-
wiat poznański”, zachęcająca 
do szukania punktów kontro-
lnych w lesie. Mapy potrzeb-
ne do tego można samodziel-
nie wydrukować ze strony re-
alizatorów Punktów lub nad-
leśnictw. Linki do nich znajdują 
się na stronie powiatu.

Tomasz SikorskiW  Dworze Skrzynki 
odbyło się Forum 

Regionalistów Wielkopol-
skich, w którym uczestni-
czyło ponad 60. osób, inte-
resujących się historią oraz 
dziedzictwem kulturowym, 
kulinarnym i krajoznaw-
czym regionu. Celem przed-
sięwzięcia była prezentacja 
efektów badań regionalistów, 
wymiana doświadczeń oraz 
integracja środowiska oraz 
budowanie relacji pomiędzy 
środowiskiem regionalistów, 
a Instytutem Skrzynki oraz 

innymi instytucjami, które zaj-
mują się dokumentowaniem, 
ochroną i popularyzacją dzie-
dzictwa Wielkopolski. Uczest-
nicy zaprezentowali efekty 
badań i swojej działalności w 
trzech blokach tematycznych, 
były też prezentacje eksper-
tów oraz forum wymiany 
doświadczeń. 

Spotkanie prowadzili Jan 
Babczyszyn, dyrektor Instytu-
tu Skrzynki oraz Piotr Basiński 
z Poznańskiej Lokalnej Orga-
nizacji Turystycznej. Gościem 
specjalnym forum był wice-

starosta poznański Tomasz 
Łubiński. W trakcie forum In-
stytut Skrzynki zaprezento-
wał swoją działalność i przed-
stawił możliwości współpracy 
z regionalistami. Była to rów-
nież okazja do zwiedzenia sie-
dziby Instytutu, XIX-wieczne-
go, zabytkowego dworu w 
Skrzynkach, zrewitalizowane-
go przez powiat poznański. 

To pierwsze takie forum or-
ganizowane przez Fundację 
Instytutu Skrzynki. – Zaintere-
sowanie udziałem i współpra-
cą przerosło nasze oczekiwa-

nia – podsumowuje Jan Bab-
czyszyn. – Regionaliści z całej 
Wielkopolski, to reprezentan-
ci dwóch pokoleń osób zaan-
gażowanych w lokalne histo-
rie nieraz z ogólnopolskimi 
postaciami, wydarzeniami w 
tle, którzy poszukują prawdy 
i chcą ją pozostawić potom-
nym, w formie wydawnictw, 
blogów, a nawet publicznych 
archiwów internetowych. Ce-
chują się zapałem i pasją, któ-
rymi podzielili się na forum – 
dodał.

Liliana Kubiak

Forum regionalistów w Dworze Skrzynki
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Powiew innego świata
Muzeum-Pracownia Literacka Arkadego Fiedlera w Puszczykowie 
ma już 50 lat! – Co jest naszą największą siłą? Jesteśmy auten-
tyczni. Mieszkamy tutaj na co dzień i czasami oprowadzając gości 
czujemy się niczym żywe eksponaty – śmieją się Arkady Radosław 
oraz Marek Fiedlerowie, synowie wielkiego podróżnika.

Muzeum rozpoczęło 
swoją działalność z 

początkiem 1974 roku i mie-
ści się w starym domu rodzi-
ny Fiedlerów, który pisarz ku-
pił od państwa w 1946 roku, 
po powrocie do kraju z wo-
jennej emigracji. Z biegiem 
lat rosło zainteresowanie 
twórczością Arkadego Fie-
dlera, a co za tym idzie do-
mem, w którym mieszkał, 
tworzył i gromadził ekspo-
naty z podróży. To nasunęło 
pisarzowi i jego rodzinie po-
mysł stworzenia w rodzinnej 
willi muzeum. – Zapaliliśmy 
się do tego pomysłu. Tym 
bardziej, że pamiątek było 
coraz więcej. Nie tylko tych 
przywożonych przez tatę. Bo 

my również już podróżowali-
śmy – wspomina Marek Fie-
dler.

– Trzeba przy tym pamię-
tać, że to były zupełnie inne 
czasy. Nie było wówczas pry-
watnych placówek muze-
alnych. Na szczęście, trafi-
liśmy na osoby nam przy-
jazne. Dzięki temu można 
było ominąć pewne trudno-
ści. W ten sposób Muzeum 
stało się filią Biblioteki Miej-
skiej. Tak to wtedy wygląda-
ło – dodaje. Muzeum szybko 
stało się wielką atrakcją dla 
turystów. – Pewnie dlatego, 
że u nas można było poczuć 
powiew innego świata. Świa-
ta mało znanego, do którego 
docierali nieliczni. Nie wszy-

scy przecież mogli wtedy wy-
jeżdżać. Dzisiaj jest to czymś 
naturalnym. To tylko pokazu-
je jak na przestrzeni tych 50 
lat zmieniła się nie tylko Pol-
ska, ale też cały świat – uwa-
ża Marek Fiedler.

Ważnym elementem Mu-
zeum w Puszczykowie jest 
Ogród Tolerancji. – U nas pa-

miątki z różnych stron świata 
i nawiązujące do różnych kul-
tur sąsiadują ze sobą w peł-
nej zgodzie. One mają inspi-
rować do poznawania świa-
ta – zapewnia Arkady Rado-
sław Fiedler, który podczas 
uroczystości związanych z ju-
bileuszem podkreślał rolę bra-
ta w prowadzeniu placówki. – 
To on przez pierwsze ćwierć 
wieku nad wszystkim czuwał. 
My rzucaliśmy pomysłami, 
ale często brakowało nas na 
co dzień. Dopiero później za-
częliśmy go wspierać na pełen 
„etat” – dodał. Bo też wielkim 
atutem placówki w Puszczy-
kowie jest to, że prowadzi je 
najbliższa rodzina autora „Dy-
wizjonu 303”.

– To my, wraz z żonami i 
dziećmi oprowadzamy gości 
i my opowiadamy im, co tu-
taj zgromadziliśmy – podkre-
śla Arkady Radosław Fiedler. – 
Na przestrzeni lat widzę zresz-
tą, że to następstwo pokoleń 
dotyczy nie tylko naszej rodzi-
ny, ale również gości. Odwie-
dzają nas osoby, które były tu-
taj kilkadziesiąt lat temu, póź-
niej przyprowadzały do nas 
swoje dzieci, a teraz przycho-
dzą z wnukami – dodał. – To 
wszystko sprawia, że Muzeum-
-Pracownia Literacka Arkadego 
Fiedlera jest miejscem wyjąt-
kowym, jednym z najciekaw-
szych w powiecie poznańskim 
– podkreślała Elżbieta Nawroc-
ka, członek Zarządu Powiatu w 
Poznaniu, która podczas uro-
czystości reprezentowała sta-
rostę poznańskiego.

Tomasz Sikorski
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Arkady Radosław 
Fiedler

U nas pamiątki 
z różnych stron świata 

sąsiadują ze sobą w 
pełnej zgodzie
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Siatkarze Projektu Warszawa wygrali Agrobex Memoriał Arkadiusza Gołasia. Zespół ze 
stolicy w finale pokonał 3:0 broniącą tytułu ZAKSĘ Kędzierzyn Koźle. Imprezę poprzedziły 
warsztaty, które poprowadzili m.in. medaliści niedawnych igrzysk olimpijskich w Paryżu.

Dziewiętnasta edycja 
Memoriału, tak jak 

kilka poprzednich, odbyła 
się w hali w Zalasewie. Trze-
cie miejsce zajął Jastrzębski 
Węgiel, a czwarte Skra Beł-
chatów. Najlepszym zawod-
nikiem turnieju został Jan 
Firlej, rozgrywający Projektu 
Warszawa. Kibice, którzy do 
ostatniego miejsca wypełni-
li halę, mogli obejrzeć w akcji 
aż dwunastu medalistów 
niedawnych igrzysk olimpij-
skich w Paryżu. – To nie byli 
tylko nasi kadrowicze, choć 
ich było zdecydowanie naj-
więcej. W tym roku posta-
nowiliśmy bowiem postawić 
wyłącznie na polskie dru-
żyny, choć chętnych do gry 
nie brakowało. Mieliśmy na 
przykład propozycję przyjaz-
du od reprezentacji… Libii – 
zdradza Jacek Kubiak, jeden 
z organizatorów tej prestiżo-
wej imprezy.

Turniej, jak zwykle, po-
przedziły warsztaty siatkar-
skie dla dzieci, w których 
wzięło udział blisko 150 

uczniów z regionu. Zajęcia, 
które wspiera powiat po-
znański poprowadzili tre-
nerzy oraz zawodnicy mi-
strza Polski, Jastrzębskiego 
Węgla. – Takie warsztaty to 
super sprawa. Pamiętam, że 
jak sam byłem w młodym 
wieku i chodziłem do szko-
ły, to moim wielkim marze-

niem było spotkanie zawod-
nika, który grał w kadrze – 
przekonywał Tomasz Fornal, 
który był jednym z boha-
terów niedawnych igrzysk 
gdzie reprezentacja Polski 
wywalczyła srebrny medal. 
– Dla dzieci spotkanie wiel-
kich mistrzów jest wielkim 
przeżyciem, które potem 

długo wspominają. Może 
dzisiaj w hali, w co mocno 
wierzę, mamy kolejnych 
kadrowiczów – dodał bur-
mistrz Swarzędza, Marian 
Szkudlarek.

Dla czołowych polskich dru-
żyn turniej w Zalasewie był 
jednym z ostatnich spraw-
dzianów przed rozgrywka-

mi ligowymi. – Niektórzy 
z nas wprawdzie dopiero 
co wrócili z krótkich waka-
cji, ale fajnie było sprawdzić 
swoją aktualną dyspozycję 
na tle tak wymagających ry-
wali – stwierdził Łukasz Kacz-
marek, atakujący reprezen-
tacji i Jastrzębskiego Węgla. 

Warto podkreślić, że Memo-
riał Arkadiusza Gołasia to nie 
tylko wielkie sportowe świę-
to, ale także aukcje chary-
tatywne, w których można 
było wylicytować pamiątki z 
autografami swoich ulubio-
nych sportowców. Zebrane 
w ten sposób środki zostaną 
przekazane na leczenie trójki 
chorych dzieci. Dodajmy, że 
bilety na turniej w Zalasewie 
rozeszły się niczym ciepłe bu-
łeczki, jeszcze przed igrzyska-
mi w Paryżu…

Tomasz Sikorski

Warsztaty z medalistami

Tata i syn wygrali mistrzostwa
24 drużyny wzięły udział w piątej edycji Mistrzostw Powiatu Poznańskiego w Mölkky. – 
Do rywalizacji przystąpili zarówno amatorzy, jak i osoby, które regularnie startują w mi-
strzostwach Polski, czy nawet mistrzostwach świata – mówi Tomasz Skoracki, organiza-
tor turnieju.  

Zawody miały formułę 
otwartą, co sprawiło, że 

do Puszczykowa przyjecha-
ły zarówno ekipy z powia-
tu, jak i ze Sztumu, Tczewa 
czy Bojanowa. Zespoły złożo-
ne z dwóch i trzech zawod-
ników zostały podzielone 
na trzy grupy, z których naj-
lepsi trafili do fazy pucharo-
wej. – Każdy rozegrał zatem 
minimum siedem pojedyn-
ków. W grupach graliśmy 
po dwa sety. Emocji i zacię-
tych meczów nie brakowa-
ło, ponieważ nawet ci, którzy 
brali udział w tych zawodach 
pierwszy raz potrafili napsuć 
trochę krwi faworytom. Bo 
też mölkky potrafią być nie-
obliczalne. Mnie najbardziej 
cieszy to, że do gry przystą-
piły nawet dzieci – zapewnia 
Tomasz Skoracki.

Na podium stanęli już jed-
nak, ci na których stawia-
no przed rozpoczęciem mi-
strzostw. W finale drużyna z 
Bojanowa Tata & Syn: Krzysz-
tof Stachowiak i Filip Stacho-
wiak pokonała broniących 
tytułu Karinę Wittmann i Mi-

rona Skołudę z miejscowych 
Puszczyków. W meczu o trze-
cie miejsce spotkały się dru-
żyny ze Sztumu. Lepsi w tej 
konfrontacji okazali się Arek 
Piróg i Łukasz Jezierski. – Dla 
kilku zespołów mistrzostwa 
powiatu były próbą gene-
ralną przed  mistrzostwami 
Polski w Żywcu. Na star-
cie mieliśmy także uczestni-
ków niedawnych mistrzostw 
świata, które odbyły się w Ja-
ponii. Z Puszczykowa była 
tam Agnieszka Wojciechow-

ska – dodaje. W tym miejscu 
warto podkreślić, że przy-
szłoroczne mistrzostwa świa-
ta odbędą się w Polsce. 

– Organizatorem tego wy-
darzenia będzie niewielka 
miejscowość pod Warszawą 
o nazwie Gołotczyzna. Dla-
czego właśnie tam? Jest tam 
odpowiednia infrastruktura. 
Boiska do mölkky zajmują 
powierzchnię dwóch boisk 
piłkarskich. A można zało-
żyć, że graczy przyjedzie na-
prawdę sporo. W Japonii do 

walki o medale przystąpiło 
aż 670 drużyn. Jedna z pol-
skich ekip zajęła w tym gro-
nie piąte miejsce. Grających 
jest zresztą coraz więcej, 
widać że ta dyscyplina spor-
tu systematycznie się rozwi-
ja – zapewnia Tomasz Sko-
racki.

– Pojawiają się nowe kluby, 
są też nowe ośrodki. Nie tak 
dawno mieliśmy pierwsze 
turnieje w Szczecinie i Łodzi. 
U nas, w Puszczykowie też 
coraz więcej osób systema-
tycznie trenuje. W tym gro-
nie są zarówno osoby star-
sze, jak i młodzież i dzieci. To 
jednak nie jest żadnym za-
skoczeniem, ponieważ möl-
kky są dla każdego. Nie ma 
też u nas żadnego podziału 
na płeć czy wiek. Każdy gra 
z każdym na równych pra-
wach – przypomina. Dodaj-
my, że zarówno mistrzostwa 
w Puszczykowie, jak i wyjazd 
drużyny Puszczyków na mi-
strzostwa Polski do Żywca 
został wsparty ze środków 
powiatu poznańskiego.

Tomasz Sikorski

Tomasz Łamaszewski z 
UKS TFP Jedynki Kórnik 

został brązowym meda-
listą mistrzostw świata w 
kolarstwie torowym junio-
rów, które odbyły się w 
chińskim Luoyang. Zawod-
nik z powiatu poznań-
skiego stanął na podium w 
jeździe indywidualnej na 1 
km. – Tomek zajął trzecie 
miejsce z czasem 1.01.114, 

ustanawiając tym samym 
nowy rekord Polski – mówi 
trener Robert Taciak. To 
nie jedyny medal, jaki w 
ostatnim czasie zdobyli 
jego podopieczni. Nie tak 
dawno na torze w Prusz-
kowie odbyła się bowiem 
Ogólnopolska Olimpiada 
Młodzieży.

– Z tej imprezy dwoje 
naszych reprezentantów 

wróciło z brązowymi meda-
lami. Obydwa krążki wywal-
czone zostały w wyścigu 
na 2000 m na dochodze-
nie. W rywalizacji juniorek 
młodszych powracająca po 
dłuższej chorobie Micha-
lina Oleszak w eliminacjach 
uzyskała czwarty czas, ale 
w wyścigu finałowym o 
brązowy medal pojechała 
szybciej o 0,5 sekundy i 

pokonała Oliwię Majchrzak 
z Baszty Golczewo. Taki sam 
scenariusz był w wyścigu 
juniorów młodszych w 
którym czwarty wynik osią-
gnął Mateusz Błaszak. W 
finałowym biegu o brązowy 
medal pojechał jeszcze szyb-
ciej o 1,5 sekundy i pokonał 
Oliwiera Serafina z Ziemi 
Darłowskiej – dodaje szko-
leniowiec. (ts)

Brąz przywieziony z Chin

Amatorzy jak zawodowcy

Mistrzostwa Powiatu 
w Tenisie o Puchar 

Starosty Poznańskiego na 
dobre już zagościły w kalen-
darzu tenisistów - amato-
rów. Na kortach Centrum 
Tenisowego Sobota w gmi-
nie Rokietnica odbyła się 
już piąta edycja tej imprezy. 
Najbardziej prestiżową 
kategorię open wygrał Bar-
tosz Frąckowiak.

Gnieźnianin w finale poko-
nał Tomasza Urbaniaka 6:1, 
6:1. Suchy wynik tego poje-
dynku nie odzwierciedla tego, 
co działo się na korcie. Mecz 
trwał bowiem 75 minut i 
wcale nie był jednostronnym 
widowiskiem. Bartosz Frąc-
kowiak w Sobocie zagarnął 
całą pulę, bo triumfował rów-
nież w deblu, grając w parze 
ze swoim kolegą Michałem 
Ostrowskim. – To był dla mnie 
bardzo udany turniej – cieszył 
się zwycięzca, który w tenisa 
gra od 26 lat i obecnie trenu-
je pod okiem Tomasz Puchal-
skiego w Gnieźnie. – Będąc 
dzieckiem swoją przygodę ze 
sportem rozpoczynałem od 
karate, jednak potem posta-
wiłem na tenis - dodał.

– Warunki pogodowe nie 
były łatwe, bo gra w ponad 
30-stopniowym upale do naj-
przyjemniejszych nie nale-
ży. Generalnie było jednak w 
porządku, korty odpowied-
nio przygotowane i co istot-

ne, nie wiało – zaznaczył Mi-
chał Ostrowski, z zawodu no-
tariusz. – Pasją gry w tenisa za-
raził mnie tata. Uprawiam tę 
dyscyplinę od 10 roku życia. 
Nie trenuję często, ale za to 
regularnie. Muszę się trochę 
oszczędzać po przebytej kon-
tuzji. Z Bartkiem znamy się od 
wielu lat i jak jest to tylko możli-
we, to wspólnie występujemy 
w deblu. Chciałbym jeszcze za-
znaczyć, że moim pierwszym 
sportem była piłka ręczna. 
Grałem zawodniczo w Szczy-
piorniaku Gniezno i następnie 
w Liderze Swarzędz - dodał.

Ciekawą walkę o tytuł mi-
strza powiatu poznańskiego 
można było obejrzeć w kate-
gorii +40. Tam w finale spotka-
li się Waldemar Wolniak i To-
masz Janas. Wygrał pierwszy 
z nich 6:2, 6:3. – Tomek oka-
zał się wymagającym rywa-
lem. Kluczem do zwycięstwa 
była cierpliwość. Starałem się 
utrzymywać jak najdłużej piłkę 
w korcie i to przynosiło efekty 
punktowe – komentuje mecz 
ze swoim udziałem pocho-
dzący z Jarocina Waldemar 
Wolniak i dodaje, że jest teni-
sowym samoukiem, a biały 
sport zaczął uprawiać w wieku 
28 lat. Imprezę w Sobocie od 
początku wspiera powiat po-
znański. W trakcie pięciu edy-
cji turnieju na kortach pojawiło 
się ponad 300 miłośników te-
nisa. (ts)

12
medalistów 

olimpijskich zagrało w 
Memoriale Arkadiusza 

Gołasia

Unia wróciła
na właściwe tory

Rozgrywki grupy drugiej 
piłkarskiej III ligi nabierają 

tempa. Za nami siedem serii 
spotkań. Na tym poziomie 
rozgrywek powiat poznański 
reprezentują dwie drużyny: 
Unia Swarzędz oraz Kotwica 
Kórnik. Ci pierwsi, po słab-
szym początku rozgrywek 
wydają się wracać na wła-
ściwe tory. W ostatniej kolejce 
podopieczni trenera Tomasza 
Bekasa pokonali przed własną 
publicznością 1:0 Cartusię Kar-
tuzy i są już na siódmym miej-
scu w tabeli. Ambicje zespołu 
ze Swarzędza sięgają jednak 
wyżej, tym bardziej, że za nimi 
świetna wiosna... 

Nieco słabiej na III-ligo-
wych boiskach spisują się pił-
karze Kotwicy Kórnik.  Benia-
minek na ten moment ma 
na koncie tylko jedno zwycię-
stwo i plasuje się na piętna-
stym, ostatnim bezpiecznym, 
miejscu w tabeli. Kolejne spo-
tkania o punkty odbędą się 
w weekend. Kotwica zagra w 
sobotę 14 września, o godz. 
16.00 przed własną publicz-
nością z Wybrzeżem Rewal-
skim Rewal, a Unia dzień póź-
niej zmierzy się na wyjeździe z 
Pogonią II Szczecin. (ts)

FO
T.A

N
N

A 
SK

AL
SK

A

FO
T. 

TO
M

AS
Z 

SI
KO

RS
KI

FO
T. 

JA
KU

B 
PU

CH
AL

SK
I


